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Marek Model: 
Słyszę kolor

Akapit wydawcy

W USA, jak w Polsce, także 
w Sopocie, doszło do zmiany.

Liberalne tłuste koty prosty 
lud wysadził z wygodnych 
foteli. Jęki odrywanych były 
równie miałkie jak popiski-
wania telewizyjnych elit. Ile 
można oglądać programy, 
w których kilkunastu celebry-
tów naigrywa się z Azjatów, 
wysłuchiwać szczebiotów 
pani Rusin o taplaniu się na 
Malediwach czy kolejnych 

rautach miliarderów na rzecz 
biednych i poniżonych swoją 
życiową niemocą. To pań-
stwo, które tak podniecało 
SLD, stało się państwem PO 
zlokalizowanym u Sowy. Do-
nald Tusk stan ten uznał za 
normalny, a rozmowę Sien-
kiewicza z Belką o wykopaniu 
Rostowskiego - za banał.

W Gdańsku i Sopocie łamie 
się prawo - albo finansując 
bezprawnie szkołę, albo po-
bierając opłaty parkingowe 
w dni nieuprawnione. Gospo-
darz osady, niepomny rozma-
itych swych słabizn, najpierw 
zapowiada odwołanie, ale coś 

go ocuciło i się wycofał. Jego 
pomocnik dumnie powiada, 
że w sprawie dni wolnych od 
pracy mają w Sopocie zdanie 
odrębne, a mając takie zdanie 

pobierali opłaty nielegalnie, 
czyli po uważaniu.

Hillary Clinton, przyjmu-
jąca niejawnie darowizny 
z Kataru dla swojej fundacji, 

by rodzinnej dynastii zapew-
nić demokratyczną kontynu-
ację, Jacek Karnowski i jego 
spółka polityczna stanowiący 
w Sopocie piątek w sobo-
tę, Paweł Adamowicz, który 
sprzedając GPEC gminie 
Lipsk sam się wyposażył w ro-
botę wartą 620 tys. zł - razem 
ciężko pracowali, by i w Pol-
sce, i w USA, i w Trójmieście 
doszło do zmiany.

Pychy i dostatku władzy, jej 
biznesowych i artystycznych 
interesariuszy, lud miejski 
i wiejski ma już dość. Podzia-
ły klasowe są faktem, nikogo 
lament Krystyny Jandy nie 

wzruszy, skoro jej fundacja 
zarobiła ponad 2,3 mln zło-
tych. Pozbawieni finansowej 
niepodległości proletariusze 
przewietrzyli pomieszcze-
nia. W marszach na świeżym 
powietrzu można pogadać 
o utraconym dobrostanie. 
Państwo liberalne porzucało 
obywateli dla swojej wygody, 
a teraz obywatele porzucają 
takie bezużyteczne państwo.

To boli wszędzie. No i kto 
będzie wpłacał teraz na te 
fundacje?

Marek Formela 

Sobota  
w Sopocie - 

środa  
w Nowym Jorku

Lewandowski na dwóch etatach
Co miesiąc 6578 Euro

Z okazji Narodowego Święta Niepodległości 11 listopada ulicami Gdańska po raz 
czternasty przejdzie Parada Niepodległości. Hasło tegorocznego pochodu brzmi 

"Przybij piątkę biało-czerwonej". Podczas parady nie zabraknie muzyki, tańca i śpiewu, 
dzięki którym fetowanie niepodległości stanie się jeszcze bardziej radosne. Parada 
Niepodległości rozpocznie się o 9:00 przy ulicy Podwale Staromiejskie. Uczestnicy 
pochodu, którzy przejdą ulicami Gdańska, wyruszą o 10:00.

Str. 4

Doceńmy poziom edukacji

Uratować raka szlachetnego

Z prof. Edmundem Wittbrodtem, senatorem pięciu 
kadencji, ministrem edukacji narodowej w rządzie
Jerzego Buzka (2000-01) rozmawia Artur S. Górski

Najlepiej zarabiającym prezesem w Gdańsku jest 
Ryszard Trykosko, który podczas zaledwie 
7 miesięcy pracy w spółce Gdańskie Inwestycje 
Komunalne zarobił ponad 300 tys. zł. Pierwszą 
dziesiątkę zamyka Peteris Gailitis członek 
zarządu Gdańskiej Infrastruktury 
Wodociągowo-Kanalizacyjnej, który 
na swoim stanowisku zarobił 212 tys. zł. 

Rak szlachetny – do niedawna gatunek bardzo 
popularny w polskich wodach i prawdziwy 
barometr ich czystości. Temu największemu, 
bo osiągającemu nawet od 20 do 30 cm 
skorupiakowi, grozi dziś wyginięcie. 
Naukowcy prognozują, że przy tak szybko 
zmniejszającej się populacji raka szlachetnego 
(zwanego też rzecznym, szerokoszczypcowym 
lub szewcem) grozi wymarcie w ciągu 
następnych 50 lat. A w ekstremalnie 
niekorzystnych warunkach – nawet 
w ciągu najbliższej dekady.
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Personalia

Cytat tygodnia

F(ig)raszka

(...) miałem spotkanie, gdzie 
były oba kluby, służby, 

policja, przedstawiciele 
PZPN (...) wszystkie sprawy 

omówiliŚmy i zagrożenia 
zostały zidentyfikowane 
i że organizator meczu, 

klub Arka, przy wsparciu 
drugiego klubu czyli 

Lechii, są w stanie sobie 
poradzić. Niestety (...) 

nie wszystkie deklaracje 
udało się wprowadzić w 

życie - wojewoda pomorski 
Dariusz DRELICH 
o okolicznościach 

pozasportowych derbów 
Arka-Lechia.

- Zamknięcie estakady 
Kwiatkowskiego w Gdyni 

może nam grozić w każdym 
momencie. Ta droga musi 

być wyremontowana. 
Musimy mieć drugą, bo 

inaczej port w Gdyni będzie 
"zamknięty" - wiceminister 
Kazimierz SMOLIŃSKI o 
budowie Drogi Czerwonej.

"Rozmowy kontrolowane" - 
RADIO GDAŃSK

900 tys.                                          
seniorów skorzystało już 

z programu darmowych leków 

 2,7 mln/125 
mln zł                                                                    

tyle opakowań leków o takiej 
wartości trafiło do uprawnionych 

seniorów

100 mln zł                                                                    
oszczędności z tytułu likwidacji 

ministerstwa skarbu 
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ROZMAITOŚCI

Och Donald
Amerykańskie wybory -
Wyborcy uczą pokory
Ameryka już nie ta

Niesmakiem tchną dolary
I stanął u władz bram

Donald nie Hilary
Podobno toczy rak

Fundacje dobroczynne
Nie warte funta kłak
Hilary oczy niewinne

Zachłanność  
ma gorzki smak

Bo dużo ludzi w nędzy
A ludzie łakną wszak

Szacunku i pieniędzy!!!

Sopockie co nieco

 Adam Hlebowicz, dziennikarz, 
pisarz, przez wiele lat redaktor 
naczelny Radia Plus i jego dyrektor, 
od kilku miesięcy szef programu 
III Polskiego Radia, a od wielu lat 
współtwórca gdańskiej parady 
niepodległości - może zostać 
kandydatem Prawa i Sprawiedli-
wości w wyborach na prezydenta 
Gdańska, dowiedziała się "Gazeta 
Gdańska". Jest absolwentem 
historii na Katolickim Uniwersy-
tecie Lubelskim, publikował m.in. 
w "Ładzie", "Więzi", "Tygodniku 
Powszechnym", "Przeglądzie 
Politycznym", "Rzeczpospolitej" 
i "Dzienniku Bałtyckim". Przez 
dwa lata, od 2001 do 2003, był 
szefem Nadbałtyckiego Centrum 
Kultury. Jest autorem 12 książek, 
scenarzystą i reżyserem filmów: 

"Wilno-miasto poetów" i "Buntownik 
z Litwy". Instytut im. Józefa Piłsud-
skiego w Nowym Jorku wyróżnił 
go za książkę "Kościół w niewoli", 
a za wystawę "Sybir-Pro Memento" 
otrzymał Sopocką Muzę. Kandydatury 
nie chciał komentować wiceminister 
Kazimierz Smoliński, a Andrzej 
Jaworski, który w drugiej rundzie 
ostatnich wyborów otrzymał poparcie 
prawie 40 proc. gdańszczan kan-
dydaturę red. Hlebowicza uznał za 
otwierającą ciekawe perspektywy 
wyborcze.

 Prof. Bogdan Wojciszke z so-
pockiego oddziału Szkoły Wyższej 
Psychologii Społecznej jest jednym 
z czterech laureatów nagrody 
Fundacji na rzecz Nauki Polskiej 
za "przesuwanie granic poznania", 
która jest uznawana za polskiego 
Nobla. Wyróżnienie przyznano 
w dziedzinie nauk humanistycznych 
i społecznych za opracowanie mo-
delu sprawczości i wspólnotowości 
jako podstawowych wymiarów po-
znania społecznego. To dzięki jego 
modelowi można badać stereotypy, 
relacje w grupie i między grupami. 
Laureat jest absolwentem UAM 
w Poznaniu, doktorat obronił na 
Uniwersytecie Gdańskim, z którym 
związany był przez ponad 20 lat, 
kierując m.in. Instytutem Psycho-
logii. Ponadto wyróżniono: prof. 
Jana Kozłowskiego z UJ, prof. 
Marcela Samocia z Politechniki 
Warszawskiej i prof. Józefa Spałka 
z UJ. Każdy z laureatów polskiego 
Nobla otrzyma 200 tys. zł nagrody 
pieniężnej.

 Prezydent Gdańska, Paweł 
Adamowicz, to nie żart, pojechał 
do Omanu na arabską regionalną 
konferencję skautów. Gdyby poje-
chał do stanicy lokalnych skautów 
przy ul. Jaśkowa Dolina zobaczyłby 
na własne, plus okulary, oczy, jak 
miejscowi skauci radzą sobie 
z prowadzeniem swojego obiektu. 
Natomiast do USA udali się poseł 
Grzegorz Furgo i senator Grze-
gorz Bierecki, żeby obserwować 
wybory prezydenckie. Dla posła 
Furgo obserwowanie zagranicznych 
wyborów to już zajęcie rutynowe, 
wkrótce przegoni Tadeusza Iwiń-
skiego, który był wszędzie, ale 
zna 10 języków. Z kolei Robert 
Biedroń, prezydent Słupska, 
chciałby jeszcze być zatrudniony 
nad Słupią przez kolejną kadencję, 
co zrozumiałe, bo w pierwszej 
części pierwszej kadencji spędził 
w różnych podróżach ponad 200 
dni i wybierał wtedy raczej samolot 
niż rower.

 Red. Małgorzata Mrozowska-
-Krawczyk, kierująca zespołem 
"Panoramy" w TVP 3 Gdańsk dostała 
pierwszą nagrodę na festiwalu 
twórczości telewizyjnej oddziałów 
regionalnych TVP. Wyróżnienie 
przyznano za cykliczny program 
społeczny "Świat nie jest taki zły". 
To audycja poruszająca problemy 
ludzi niepełnosprawnych, pokazująca 
ich kłopoty i sukcesy. Gratulujemy! 
 

Niezbadane są wyroki opatrz-
ności, a tym bardziej sądowej 

„opaczności”. Sądy w Polsce 
jakie są – widzi każdy. No, 
może jednak nie każdy, ale 
tylko ci, którzy są zmuszeni 
korzystać z ich usług. Spra-
wiedliwość bywa bowiem  na 
sądowej sali nie tylko ślepa 
i głucha, ale najczęściej i nie-
rychliwa. Nie mam oczywi-
ście jakiejś cudownej recepty 
na naprawę tego niewydol-
nego systemu, ale na pewno 
są mądrzejsi w tej materii 
ode mnie. Ale tym razem sąd 
przywołałem, nie tylko w ty-
tule, nie w celu debatowania 
o jego mankamentach, ale 
bardziej przywołując trój-
miejskie przypadki sądowe 

– jako przykłady wręcz felie-
tonowe. Bo jakże inaczej moż-
na traktować przykład oskar-
żonego, który pod otwartym 
oknem sędziego poucza swo-
jego świadka, jak ma zezna-
wać? Jak inaczej, niż tylko 
kpiną można potraktować 
kogoś, kto grzmi o złamaniu 
prawa wyborczego przez swo-
ich przeciwników (sam ma-
jąc zarzuty prokuratorskie), 
a w rezultacie okazuje się, że 
właśnie jego komitet to pra-
wo (jako jedyny!) ewidentnie 
złamał. Ten ostatni przypadek 
pochodzi z Sopotu i dotyczy 
wciąż urzędującego włodarza. 
Iza to złamanie prawa zostaje 

„ukarany” mandatem na 150 
zł!!! Jak można nauczyć oby-

wateli  szacunku do prawa 
i do tych, którzy wydają takie 
wyroki?

Ale póki co, obowiązuje za-
sada, że człowiek powinien 
być uważany za niewinnego, 
póki sąd nie skaże go pra-

womocnym wyrokiem. Ale 
w Sopocie, podobnie jak 
w Gdańsku ta zasada najczę-
ściej obowiązuje tylko w jed-
ną stronę. Jeśli ktoś Kalego 
skazać (nawet prawomocnym 
wyrokiem) to źle i należy 
o tym szybko zapomnieć, ale 
jeśli jakiś zarzut wytoczony 
jest wobec przeciwników (czy 
wręcz wrogów Kalego) – to 
już Kalemu wyjątkowo brzyd-
ko pachnie i trzeba krzyczeć 
o tym jak najgłośniej, nie cze-
kając na sądowy werdykt.

Przez wszystkie lata od 
wybuchu „afery sopockiej” 
i stawianych oficjalnie przez 
prokuraturę zarzutów wobec 
prezydenta Sopotu starałem 
się być wyjątkowo wstrze-
mięźliwy w swoich komen-
tarzach na ten temat, uzna-
jąc iż istnieje domniemanie 
niewinności. Pozostawmy 
wyroki niezawisłym sądom 

– apelowałem. Dziś, kiedy 
wyrok w tej sprawie jest już 
prawomocny (choć nie wiem, 
czy ostateczny, bo prokura-
tura zapowiadała wniosek 
o kasację), warto się jednak 
nad nim choć przez chwilę 
pochylić. Zwłaszcza nad tą 
częścią, którą sam prezydent 

lekceważąco pomija i woli 
o niej nie pamiętać. Mam na 
myśli stwierdzenie przez sąd 
ewidentnego złamania prawa 
przez sopockiego prezyden-
ta  w postaci poświadczenia 
nieprawdy w dokumentach 

urzędowych (dotyczących 
przetargu na samochody).  
W sumie to  pewne kuriozum 
(podobnie jak kłopoty jego 
politycznego przyjaciela 
z policzeniem ilości własnych 
mieszkań), bowiem okazało 
się, że prezydenta komplet-
nie nic nie łączy z kimś, kto 
wielokrotnie naprawiał mu 
samochody i kto trafił wraz 
z nim na ławę oskarżonych 
w tym samym procesie.  Ale 
o tej części wyroku prezydent 
szybko zapomniał i strasznie 
jest nerwowy, kiedy ktoś mu 
o tym przypomni. Ja jednak – 
mimo spodziewanego gniewu 
sopockiego sołtysa – wolę 
o tym jednak przypomnieć. 
Bo wyobrażam sobie sytuację, 
w której jego podwładny – ja-
kikolwiek sopocki urzędnik 
dopuściłby się podobnego 
złamania prawa, świadomie 
poświadczając nieprawdę 
w dokumencie urzędowym. 
Czy prezydent naprawdę prze-
szedłby nad takim wykrocze-
niem do porządku dziennego, 
natychmiast o nim zapomi-
nając? Nie tylko wątpię, ale 
wręcz jestem przekonany, że 
taki występek kwalifikował-
by się do natychmiastowego 

zwolnienia dyscyplinarnego. 
W końcu takie świadome zła-
manie prawa dyskwalifikuje 
każdego urzędnika. Jak się 
jednak okazało, prezydenta 
stojącego  na czele urzędu 
jednak to zupełnie nie dotyczy. 
Jemu wolno więcej?

Dziś, gdy zapadł już wyrok, 
mogę też zabrać głos w inne 
sprawie, która nie podlega 
sądowej jurysdykcji, a tylko 
ocenie moralnej i etycznej. 
O niej też prezydent chciałby 
chyba zapomnieć, zrzucając 
całą winę na polityczną opo-
zycję i swoich rzeczywistych 
czy wyimaginowanych wro-
gów. Mowa bowiem o otocz-
ce kłopotów sądowych Jacka 
Karnowskiego, w które wpadł 
przecież nie w  wyniku dzia-
łań swoich wrogów, ale de-
nuncjacji swojego (do czasu 
oczywiście) partyjnego kolegi 
i towarzysza. Ale nie to nawet 
mnie bulwersowało – zarów-
no wtedy, jak i dziś. Chodzi 
mi wręcz o knajacki, okra-
szony wulgaryzmami język 
tej nagranej rozmowy dwóch 
kolegów, którzy wkrótce się 
poróżnili. To sama forma ta-
kiej rozmowy z zaprzyjaźnio-
nym biznesmenem (a treści 
tego zapisu nigdy prezydent 
nie zakwestionował) stanowi 
największe oskarżenie wobec 
sopockiego samorządowca. 
Jak to mówią, kiedy nie wia-
domo o co chodzi, to zawsze 
chodzi o… coś innego.

Aha, a co do tej sprawiedli-
wości – zawsze musi być po 
naszej stronie, niezależnie od 
wyroków sądu.

Wojciech Fułek

Sąd sądem,  
a sprawiedliwość…

- Reforma oświaty, forsowana 
przez MEN, zakłada powrót 
8-letniej szkoły podstawowej, 
4-letniego liceum i 5-letniego 
technikum. Rozmawiamy 
w Gimnazjum w Kosakowie 
tuż po tym, jak Sejm odrzucił 
votum nieufności wobec mi-
nister Anny Zalewskiej. Jak 
pan, naukowiec i praktyk, 
ocenia plan, w wyniku któ-
rego gimnazja znikną z mapy 
edukacyjnej?
- I rozmawiamy w jednym 

z najnowocześniejszych gim-
nazjów nie tylko na Pomorzu. 
Pewnie będzie nowoczesną 
i najlepszą szkołą podstawo-
wą. Warto podziękować wła-
dzom samorządowym za ten 
obiekt. Niestety, obawiam się, 
że proponowana przez szefo-
wą MEN  minister Zalewską 
reforma nie jest właściwie 
przygotowana. Jest bowiem 
oparta na fałszywych dia-
gnozach.  Środowisko nauko-
we ma znikomy wpływ na 
kształt zmian. Jeżeli jednym 
z podstawowych argumen-

tów za likwidacją gimnazjów 
jest ich edukacyjna klęska to 
tej tezie przecież wprost za-
przeczają wyniki uzyskiwa-
ne przez 15-latków. Wśród 
krajów OECD plasujemy 
się w oświatowej czołówce. 
Badanie oparto na wynikach 
15-latków z nauk ścisłych 
w Europie, na świecie. Czy 
można więc mówić o klęsce…

- W rankingu szkół OECD 
w ubiegłym roku Polska zajęła 
11 miejsce na 76 państw. By 
skutecznie zarządzać oświatą, 
trzeba wpierw rzeczowo zre-
cenzować już wprowadzone 
rozwiązania. U nas edukacja 
zmienia się w zależności od 
tego, kto rządzi…
- Gimnazja powstawały za 

czasów premiera Jerzego 
Buzka, czyli za czasów AWS. 
Wielu czołowych polityków 
z dzisiaj rządzącego PiS, 
opowiadało się i głosowało 
za gimnazjami. Tak samo za 
była „Solidarność”. 

- PiS zapowiadał tę reformę 
w kampanii i teraz realizuje 

zasadę „reformuję, bo mogę”…   
- Nie angażuję się w polity-

kę, więc nie chciałbym doko-
nywać ocen politycznych. 

- Pojawia się argument, że 
młodzież jest nieprzygotowana 
do studiowania, że przechodzą 
kandydaci z przeciętnymi 
wynikami na maturze, którzy 
nie radzą sobie na studiach... 
- Z poziomem przychodzą-

cych na studia to bywa różnie. 
Z tego co pamiętam, zawsze 
były głosy i narzekania, że 
tego czy tamtego młodzież 
nie umie. Pomówmy o ewen-
tualnych pozytywnych skut-
kach wydłużenia kształcenia 
ogólnego. Można to osiągnąć 
też w inny sposób według 
edukacyjnego kalendarza. 
Zmiany w Prawie oświato-
wym opierają się na błędnej 
diagnozie problemu. Prowa-
dzę od lat zajęcia ze studenta-
mi. Mam ich rocznie pięciu-
set. I okazuje się, że po tym, 
jak został przywrócony egza-
min z matematyki na maturze 
oni, nasi studenci, są lepsi. 

- Chcemy by byli jeszcze lepsi?
- Dzisiaj na studia, mówiąc 

w uproszczeniu, idą wszyscy. 
Niegdyś, na początku prze-
mian politycznych, do matury 
przystępowało o wiele mniej 
osób, kończąc szkołę średnią 
maturą. Dzisiaj jest to blisko 
80 procent młodzieży. Jeżeli 
zmiany ilościowe są tak wiel-
kie to przecież otwierając tak 
szeroko drzwi zróżnicowanie 
wyników jest też większe. Są 
uczniowie bardzo zdolni i są 
mniej zdolni. Są olimpijczy-
cy i są tacy, którzy zamiast na 
studiach powinni raczej uczyć 
się zawodu.

- Skąd ten głos krytyczny na 
temat jakości kształcenia?
- Spójrzmy, jak radzą sobie 

na zagranicznych studiach 
absolwenci naszych szkół 
średnich. A oni radzą sobie 
świetnie. Sami nie wierzymy, 
że mamy dobre edukacyjne 
wyniki. To, że sami siebie nie 
doceniamy stało się dla nas 
nazbyt charakterystyczne. 

Doceńmy poziom edukacji
Z prof. Edmundem Wittbrodtem, senatorem pięciu kadencji, ministrem edukacji 
narodowej w rządzie Jerzego Buzka (2000-01) rozmawia Artur S. Górski
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Lewandowski na dwóch etatach

"Przybij piątkę biało-czerwonej" - Parada Niepodległości w Gdańsku

Parada Niepodległości w Gdańsku odbędzie się po raz czterna-
sty. Organizatorem wydarzenia jest Stowarzyszenie SUM. Pa-
rada zostanie dofinansowana ze środków miasta, a patronat nad 
nią objął prezydent Paweł Adamowicz. Pochód poprowadzą, z 
ramienia organizatora, Lech Parell oraz Marek Lesiński. Towa-
rzyszyć im będzie Michał Juszczakiewicz - aktor, scenarzysta, 
reżyser i producent filmów dokumentalnych.

W Paradzie Niepodległości udział wezmą zespoły oraz grupy 
muzyczne. Czoło pochodu prowadził będzie męski chór Re-

welersów, który prowadzi Tomasz Stroynowski - kompozytor, 
pianista i pedagog. Jeśli pogoda dopisze prowadzący będzie 
akompaniował chórowi na pianinie. Nie zabraknie także ar-
tystycznego symbolu Parady Niepodległości, czyli chóru Mę-
skiego Towarzystwa Śpiewaczego GRYF z Trąbek Wielkich 
podkierownictwem Teofila Bąka. Podczas gdańskich obcho-
dów Święta Niepodległości wystąpią również uczniowie, na-
uczyciele i rodzice z II Podstawowo-Gimnazjalnego Zespołu 
Szkół Społecznych w Gdańsku, którzy wykonają pieśni patrio-
tyczne. Ich repertuar jest bardzo szeroki - od zabytkowej, śre-
dniowiecznej "Bogurodzicy", po krzepiące serca "Mury" Jacka 
Kaczmarskiego. Kolejni artyści, którzy zaprezentują widzom 
i uczestnikom parady swoje umiejętności to Zespół Pieśni i 
Tańca Gdańsk z Gdańskiego Archipelagu Kultury. Członkowie 
zespołu wykonają tradycyjne tańce ludowe. Na scenie wystą-
pią również młodzi artyści z Pałacu Młodzieży. Przewidziany 
został także koncert Maszerujących Muzyków, czyli młodych, 
aczkolwiek wytrawnych jazzmanów, którzy zaprezentują nie 
tylko jazzowe standardy, ale również specjalne aranżacje pieśni 
patriotycznych. Jazzmanom towarzyszyć będzie Młodzieżowa 
Orkiestra Dęta z Sierakowic. Nad morzem nie może oczywi-
ście zabraknąć szantów, które, z okazji Święta Niepodległości, 
wykonają członkowie zespołu Szantymentalni. Muzycy zapo-
wiadają, że na paradę przybędą... jachtem.

Podczas Parady Niepodległości nie zabraknie narodowych 
barw, patriotycznych dekoracji oraz zabytkowych pojazdów. W 
tym roku motywem przewodnim parady jest biało-czerwona 
flaga. Dla uczestników zostanie przygotowana specjalna tablica, 

na której każdy chętny będzie mógł się podpisać lub odrysować 
swoją dłoń - w ten sposób powstanie unikalna flaga, flaga stwo-
rzona rękami miłośników niepodległości i ojczyzny.

Zbiórka przed Paradą Niepodległości odbędzie się o 9:00 na 
Podwalu Staromiejskim. O 10:00 uczestnicy pochodu przejdą 
ulicami Gdańska: Podmłyńską, Wielkie Młyny, Rajską, Jana 
Heweliusza, Korzenną, Kowalską pod pomnik Króla Jana III 
Sobieskiego, który znajduje się na Targu Drzewnym. Tam na-
stąpi część finalna Parady Niepodległości. Zakończenie parady 
przewidziane jest na 11:45, ale nie jest to koniec świętowania 
niepodległości w Gdańsku. Po paradzie na Targu Węglowym 
odbędzie się koncert pieśni patriotycznych. O 12:00 w Bazyli-
ce Mariackiej odprawiona zostanie uroczysta msza za ojczyznę. 

Na uczestników Parady Niepodległości czekać będą upomin-
ki - pierwszych 10 tys. osób otrzyma pinsy, czyli biało-czerwo-
ne znaczki do wpięcia w ubranie. Niespodzianki przygotowały 
także członkinie Klubu Seniora Motława - Śródmieście, które 
własnoręcznie wykonały kilkaset szalików oraz biało-czerwo-
nych kokard.

W związku ze Świętem Niepodległości niektóre gdańskie 
lokale przygotowały dla gości specjalne patriotyczne menu 
w atrakcyjnych cenach. W dniach 10 i 11 listopada w kilku-
dziesięciu gdańskich restauracjach i knajpach oznaczonych 
biało-czerwoną flagą na miłośników jedzenia czekać będą nie-
zwykłe narodowe dania w różnych odsłonach. Każde z nich 
opatrzone zostanie patriotycznym akcentem.

Karolina Rabiej, Źródło: sumgdansk.pl

Z okazji Narodowego Święta 
Niepodległości 11 listopada ulicami 
Gdańska po raz czternasty przejdzie 
Parada Niepodległości. Hasło 
tegorocznego pochodu brzmi "Przybij 
piątkę biało-czerwonej". Podczas parady 
nie zabraknie muzyki, tańca i śpiewu, 
dzięki którym fetowanie niepodległości 
stanie się jeszcze bardziej radosne. 
Parada Niepodległości rozpocznie się  
o 9:00 przy ulicy Podwale Staromiejskie. 
Uczestnicy pochodu, którzy przejdą 
ulicami Gdańska, wyruszą o 10:00.

Szesnastu byłych komisarzy z Komisji Europejskiej kierowanej 
przez José Manuela Barroso (byłego członka Komunistycznej 
Partii Portugalskich Robotników - Reorganizujący Ruch Partii 
Proletariatu (Partido Comunista dos Trabalhadores Portugueses 

- Movimento Reorganizativo do Partido do Proletariado), dziś 
bankowego doradcy u Goldmana i Sachsa, nadal pobiera "pen-
sję" mimo, że pracę zakończyli w 2014 roku.  Kiedy w 2014 
roku sprawa komisarskich odpraw została nagłośniona odcho-
dzący z Komisji Europejskiej Janusz Lewandowski mimo, że 
został europosłem odprawy komisarza się nie zrzekł i pobiera 
część uposażenia unijnego komisarza. Do sierpnia 2015 roku 
pobierał z tytułu nie bycia komisarzem 4997 euro, a od wrze-
śnia 2015 roku 6578 euro (8333 euro brutto) czyli około 28,6 
tys. złotych. 

Jako, że pan Lewandowski nie prowadzi własnej firmy, a wie-
dzie żywot z uposażenia fundowanego przez ogół pracujących 
Europejczyków zapytaliśmy o przeznaczenie owych środków 
z „Transitional allowance”, gdyż sam oświadczył przed dwoma 
laty:
„Odkąd - ku swemu zdziwieniu - dowiedziałem się, że tzw. 

odprawa nie jest automatyczna, miałem dylemat i rozpytałem 
otoczenie. Werdykt jest jednoznaczny: skoro te pieniądze nie idą 
na nasze programy (wracają do administracji), nie warto rezy-
gnować, bo więcej pożytku będzie, jeśli znacznie intensywniej 
będę zasilał fundacje i instytucje charytatywne, z którymi od lat 
współpracuję, oraz osoby potrzebujące pomocy" 

Zapytaliśmy: 
Skoro do sierpnia 2015 roku pobierał Pan 4997 euro z tego 

tytułu co miesiąc a od września 2015 roku – 6 578 euro zwra-
cam się o odpowiedź:

1/ Na jakie cele charytatywne, a może stypendialne przezna-
czył Pan środki finansowe z tytułu „Transitional allowance”

2/ Jakie instytucje, organizacje pożytku publicznego, organi-
zacje pozarządowe, kościele itd. obdarował Pan od 2014 roku ze 
środków finansowych wypracowywanych przez Europejczyków, 
a otrzymywanych przez Pana z tytułu owej trzyletniej odprawy?

3/ Jakie kwoty przeznaczył Pan na owe fundacje i instytucje 
charytatywne oraz osoby potrzebujące pomocy. 

Angelika Chomicka, urzędniczka unijna, była szefowa biura 
europosła Janusza Lewandowskiego, a następnie członkini ga-
binetu Lewandowskiego, kiedy ten był unijnym komisarzem od 
spraw budżetu i finansów na nasze pytania zareagowała szybko, 
bo już po godzinie oddzwoniła z Liege. 
- Takie pytania sugerują zamiar oszkalowania komisarza Le-

wandowskiego. „Die Zeit” zlecił szukanie informacji? – dopy-
tywała. 

Skąd w rozmowie ten niemiecki dziennik niegdyś wydawany 
przez Marion Gräfin Dönhoff? „Die Zeit” przypomniał przed 
kilku dniami, iż „przejściowy zasiłek” od 2014 r. płynie z unij-
nej kasy do 16 byłych komisarzy z KE José Manuela Barroso. 
W tym i do Janusza Lewandowskiego. 

Wytłumaczyliśmy więc urzędniczce cierpliwie funkcję kon-
trolną prasy oraz znaczenie prawa obywateli (czytelników) do 
dostępu do informacji w społeczeństwie obywatelskim oraz 
zdobyliśmy się na uwagę, że inna gazeta, ta należąca do kon-
cernu z kręgu niemieckojęzycznej kultury, mieści się w kamie-
nicy obok. 

Urzędniczka Chomicka napomknęła też, że nikt z byłym euro-
komisarzem Lewandowskim lub z jego biurem z redakcji „Die 
Zeit” nie kontaktował przed publikacją o apanażach komisarzy. 
A my - tak. 

Chcieliśmy więc pogratulować wytrwałości, szczodrości i em-
patii byłemu eurokomisarzowi.   Jednak tutaj nastąpiła próba 
odesłania nas do twittera i Internetu…. 

Wiedziona zapewne przekonaniem, że z jakichś powodów in-
teresujemy się osobiście sposobem wydatkowania komisarskiej 
odprawy zaproponowała osobiste spotkanie i okazanie teczki.  
- Pan Janusz Lewandowski miał wszelkie prawo do uposażenia 

oraz miał też do odprawy po odejściu. Wszystko jest zgodne 
z przepisami. Są to jemu należne pieniądze i może nimi dowol-
nie dysponować – upierała się pani Angelika. 

W to nie wątpimy. Ale któż może cieszyć się szczodrością 
europosła?  
- Ujawnienia danych nie życzyliby sobie beneficjenci – poin-

formowała urzędniczka pracująca dla Europarlamentu i posła 
Lewandowskiego mówiąc o embargo. 

Wolę beneficjentów wypada uszanować. A co z instytucjami 
i skalą hojności donatora i filantropa? 
- Czy ma to być wyliczenie od początku życia pana komisa-

rza Lewandowskiego, a może od dnia, w którym pojawił się 
w Komisji Europejskiej? - nie dawała za wygraną urzędniczka 
Chomicka i poczęła narzekać na formę rozmowy. Powtórzyła 
więc to, co już usłyszeliśmy: 
- Mogę panu zaprezentować będąc w Warszawie lub w Bruk-

seli całą teczkę z przelewami, rejestr transferów. Ale nie do 
publikacji. Tego by sobie nikt, ani otrzymujący wsparcie, ani 
pan komisarz   nie życzyli. Te informacje nie mogą być upu-
blicznione. Jest to wiele osób prywatnych, hospicjów od 2010 
roku, wspieranych z własnej inicjatywy. I jest to indywidualna 
decyzja pana komisarza – zauważyła.
- Prywatnie to sobie myślę że on teraz żałuje, po takich pyta-

niach – zwierzyła się urzędniczka unijna. 
Nie ma jednak „krzywdy”. Janusz Lewandowski ma cztery 

mieszkania i działkę rolną (4,8 ha). Inkasując m.in. miesiąc 
w miesiąc po blisko 30 tys. zł za zakończenie pracy w Komisji 
Europejskiej jest właścicielem lub współwłaścicielem mieszka-
nia o pow. 107,6 m kw (wartość 800 tys. zł), 112 m kw (wyce-
nione na 500 tys. zł), 103,7 m kw (370 tys. euro, czyli ok. 1,5 
mln zł), 43 m kw (warte 200 tys. zł). 

Odłożył 291 207 zł i 284 077 euro. Na lokacie ma 30 828 
USD, a w funduszu inwestycyjnym wraz z żoną ulokował 1,1 
mln zł. 

Przypomnijmy, że praca komisarzy od Baroso zakończyła się 
1 listopada 2014 roku, a Janusza Lewandowskiego 1 lipca 2014 
r. (wybrany do Parlamentu Europejskiego). Oni wciąż pobierają 
wynagrodzenie.

Wśród nich m.in. Karel De Gucht, który zasiada w radzie nad-
zorczej spółki stali ArcelorMittal, Connie Hedegaard, członek 
rady nadzorczej spółki energetycznej Danfoss, Dacian Ciolos, 
obecnie premier Rumunii oraz Janusz Lewandowski oraz Ja-
cek Dominik, wiceminister finansów w rządach Donalda Tuska, 
a później cztery miesiące komisarz ds. programowania finanso-
wego i budżetu.  

Zgodnie z unijnymi przepisami byłym komisarzom z komisji 
Baroso przysługuje tzw. przejściowe świadczenie (transitional 
allowance) przez trzy lata (obecnie skrócone do lat dwóch dla 
nowej Komisji) po zakończeniu pracy. Byli komisarze będą 
pobierać swoje zasiłki do 2017 r.  Ich wysokość wynosi od 40 
proc. ostatniej podstawowej pensji, dla komisarzy urzędujących 
krócej niż dwa lata, a do 65 proc. pensji w przypadku osób, 
które były komisarzami ponad 15 lat. Po jednej kadencji należy 
się odprawa 50 proc. ostatniego wynagrodzenia przez trzy lata. 

Odprawa nie przysługuje, jeżeli były komisarz zostanie mia-
nowany na kolejne stanowisko w unijnych instytucjach. Ten 
wyjątek nie byłych komisarzy, którzy zostali europosłami. Jeśli 
się nie zrzekną „transitional allowance” mogą pobierać odprawę 
i „pensję” z europarlamentu. Podstawowe wynagrodzenie euro-
posła to około 8 tys. euro brutto plus dodatki m.in. diety w wy-
sokości 306 euro za każdy dzień w Parlamencie Europejskim. 

Opisywaliśmy już temat diet w Gazecie Gdańskiej.
Janusz Lewandowski na posadzie komisarza od lutego 2010 

r. do lipca 2014 r. zarobił ponad cztery i pół miliona złotych. 
Czekamy na odpowiedź ile przeznaczył na charytatywne cele.

Wysokie zarobki  unijnych urzędników budzą kontrowersje. 
Wysokie odprawy wcale nie są barierą przed wykorzystywa-
niem poufnych informacji i wpływów z czasów pobytu w Ko-
misji Europejskiej.  

Artur S. Górski  

Były komisarz unijny Janusz 
Lewandowski pobiera miesiąc w miesiąc 
6578 euro za „nic nie robienie”. 
Elegancko nazywa się to transtional 
allowance. Nie jest w tym odosobniony. 
Inni byli komisarze też obiekcji nie mają. 
Pobierają, a jakże. Nie wszyscy jednak są 
europosłami, czerpiącymi nadal z unijnej 
kasy. Janusz Lewandowski zadeklarował 
przed dwoma laty, że odprawę 
przeznaczy na cele charytatywne. Próba 
dopytania się na jaki cel i ile europoseł 
przeznaczył wprowadziła w konsternację 
europejską urzędniczkę zdziwioną, 
że ktokolwiek śmie o to zapytać tak 
wielkiego filantropa i byłego unijnego 
komisarza.
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Gdańsk liberalny czy solidarny

Przedstawiamy ranking za-
robków osób zarządzających 
i członków organów zarzą-
dzających, czyli prezesów, 
wiceprezesów i członków 
zarządów gdańskich spółek 
komunalnych. 

Jak wynika z najnowszych 
oświadczeń majątkowych, 
które uwzględniają zarobki 
za rok 2015, liderem wśród 
prezesów jest Ryszard Try-
kosko – były prezes zarządu 
Gdańskich Inwestycji Komu-
nalnych, który ustąpił ze sta-
nowiska 31 lipca 2016 roku. 
Jak wynika z oświadczenia 
z dnia 7 marca 2016 były 
prezes zarządu GIK w 2015 
roku zarobił ponad 378 tys. 
zł z racji tylko tego jednego 

stanowiska. W momencie 
odwołania Ryszard Tryko-
sko oszacował, że w ciągu 7 
miesięcy, jako prezes GIK-

-u, zarobił prawie 304 tys. 
zł brutto, ale jak zaznaczył 

– ze względu na brak PIT-ów 
„wartości mogą być obarczo-
ne błędem”. Warto dodać, że 
w 2012 roku na tym samym 
stanowisku dochód Ryszarda 
Trykoski wynosił „zaledwie” 
298 tys. zł.

Zaraz za R. Trykosko pla-
suje się Andrzej Chudziak 
były prezes zarządu i dyrek-
tor spółki Gdańskie Melio-
racje. W ubiegłym roku na 
stanowisku prezesa spółki 
Andrzej Chudziak zarobił 
ponad 304 tys. zł. W dniu 

odwołania, które nastąpiło 24 
sierpnia 2016 roku, w złożo-
nym oświadczeniu majątko-
wym były prezes napisał, że 
jego dochód w przeciągu 8 
miesięcy wyniósł ponad 211 
tys. zł.

Trzecie miejsce, wedle na-
szego rankingu, zajmuje Ro-
muald Nietupski, który za 
kadencji Ryszarda Trykoski 
był wiceprezesem zarządu 
GIK-u, natomiast po jego od-
wołaniu został prezesem. Jako 
wiceprezes zarządu Gdańskich 
Inwestycji Komunalnych 
Romuald Nietupski zarobił 

w 2015 roku ponad 303 tys. zł.
Kolejną osobą, która może 

poszczycić się wysokim do-
chodem za 2015 rok jest Iwo-
na Żygowska. Do 31 grudnia 
2015 roku była wiceprezesem 
Gdańskich Inwestycji Komu-
nalnych, gdzie zarobiła ponad 
294 tys. zł. 

Okazuje się, że także Za-
kład Komunikacji  Miej-
skiej płaci niemało swoim 
włodarzom. Prezes zarządu 
ZKM-u Jerzy Zgliczyński 
na tym stanowisku zarobił 
w roku ubiegłym ponad 281 
tys. zł.

Spółka Gdańska Agencja 
Rozwoju Gospodarczego 
również oferuje wysokie za-
robki – prezes zarządu Alan 
Aleksandrowicz  zarobił 
w GARG-u prawie 278 tys. zł.

Następną osobą, która pre-
zesując spółce komunalnej 
zarabia w ciągu roku duże 
pieniądze,  jest Jacek Skar-
bek – prezes zarządu Gdań-
skiej Infrastruktury Wodocią-
gowo-Kanalizacyjnej. Prezes 
w 2015 roku zarobił na swoim 
stanowisku ponad 269 tys. zł.

Imponujące dochody uka-
zuje także oświadczenie ma-
jątkowe Wojciecha Głusz-
czaka – prezesa zarządu 
Zakładu Utylizacji, który 
w ubiegłym roku z racji umo-
wy o pracę zarobił ponad 233 
tys. zł.

Kolejnym pracownikiem 
Zakładu Komunikacji Miej-
skiej, który zarabia duże 
pieniądze jest wiceprezes 
zarządu i dyrektor ds. eko-
nomicznych ZKM-u Danu-
ta Gierdziejewska, która 
w 2015 roku zarobiła na sta-
nowisku ponad 228 tys. zł.

Wysokie dochody przed-
stawia także oświadczenie 
majątkowe członka zarzą-
du Gdańskiej Infrastruktury 
Wodociągowo-Kanalizacyj-
nej Peterisa Gailitisa, który 
w roku ubiegłym zarobił po-
nad 212 tys. zł.

Barbara Rajtar – pełniąca 
funkcję członka zarządu i jed-
nocześnie główna księgowa 
w Zakładzie Utylizacyjnym, 

zarobiła w tej spółce w ze-
szłym roku prawie 197 tys. zł.

Następnym członkiem za-
rządu w Zakładzie Utyliza-
cyjnym, który dobrze zarabia 
jest Maciej Jakubek, który 
piastuje jednocześnie funkcję 
zastępcy dyrektora ds. tech-
nicznych. W ramach umowy 
o pracę zarobił 195 tys. zł.

Kolejnym pracownikiem 
Zakładu Komunikacji Miej-
skiej, który na pensję narze-
kać nie musi jest Maciej Li-
sicki – wiceprezes zarządu 
ZKM-u, który w zeszłym 
roku otrzymał wynagrodzenie 
wynoszące ponad 192 tys. zł.

Nieco mniej niż prezesi 
innych spółek komunalnych 
zarabia prezes zarządu To-
warzystwa Budownictwa 
Społecznego „Motława” Ta-
deusz Mękal, który w 2015 
roku zarobił ponad 185 tys. zł.

Prezes zarządu Gdańskiego 
Towarzystwa Budownictwa 
Społecznego Włodzimierz 
Pietrzak zarobił na swoim 
stanowisku ponad 182 tys. zł.

Członek zarządu Gdańskie-
go Towarzystwa Budownic-
twa Społecznego Wojciech 
Szymański z racji umowy 
o pracę w GTBS zarobił po-
nad 171 tys. zł.

Aleksandra Krzywosz – 
prezes zarządu Gdańskiej 
Infrastruktury Społecznej na 
swoim stanowisku osiągnęła 
dochód 153 tys. zł..

GG

Najlepiej zarabiającym prezesem 
w Gdańsku jest Ryszard Trykosko, 
który podczas zaledwie 7 miesięcy 
pracy w spółce Gdańskie Inwestycje 
Komunalne zarobił ponad 300 tys. zł. 
Pierwszą dziesiątkę zamyka Peteris 
Gailitis członek zarządu Gdańskiej 
Infrastruktury Wodociągowo-
Kanalizacyjnej, który na swoim 
stanowisku zarobił 212 tys. zł. 
Największe zarobki swoim pracownikom 
oferuje spółka Gdańskie Inwestycje 
Komunalne, do niedawna kierowana 
przez R. Trykoskę, która odpowiada m.in. 
za takie inwestycje jak budowa tunelu 
pod Martwą Wisłą, czy budowę trasy W-Z. 

Głównie niefrasobliwością 
człowieka, na którą składa się 
niszczenie raczych siedlisk 
poprzez zanieczyszczenie 
środowiska, regulację rzek 
oraz opryski chemiczne. Ra-
kowi szlachetnemu niewątpli-
wie zaszkodziły sprowadzone 
obce gatunki raków – w tym 
jego najgroźniejszego wroga 
raka pręgowatego. Gatunek, 
który do swoich stawów 
hodowlanych w Barnówku 
w 1890 r. z Pensylwanii spro-
wadził Max von dem Borne. 
Wprowadzenie nowego ga-
tunku, jak wykazuje prak-
tyka, jest tak samo zgubne 
w skutkach jak rabunkowa 
eksploatacja czy niszczenie 
środowiska. W przypadku 
raka pręgowatego wystarczy-
ło zaledwie 100 osobników, 
by w sposób niekontrolowany 
rozprzestrzenił się w polskich 
wodach. Jest to gatunek bar-
dzo odporny na niekorzystne 
warunki środowiskowe (nie 
jest wyznacznikiem czystości 
wody). Ten inwazyjny gatu-
nek jest również nosicielem 

„raczej dżumy”, choroby, na 
którą sam jest odporny, a któ-
ra niestety nie zostawia szans 
rakom szlachetnym.

Jak ratować raki szlachetne?
- Poprzez edukację osób 

korzystających z uroków 
polskich wód oraz poprzez 
wspieranie badań 

i hodowli pozwalających na 
zaraczanie zbiorników wod-
nych. Dzisiaj nie jesteśmy 
w stanie określić jakie kon-

sekwencje może przynieść 
wyginięcie jednego z dwóch 
rodzimych gatunków - mówi 
Paulina Pinewska, prezes 

Fundacji Astacus Astacus.
W tym celu zespół naukow-

ców pod kierunkiem prof. 
Przemysława Śmietany z Ka-

tedry Ekologii 
i Ochrony Środowiska Uni-

wersytetu Szczecińskiego 
prowadzi badania, które po-

zwoliły opracować m.in. spo-
sób  uzyskiwania podchowu 
małych raków szlachetnych, 
które najlepiej adaptują się 
do nowych warunków śro-
dowiskowych. Wspomniane 
badania z sukcesem prowa-
dzone są w  Grzybowie na 
Kaszubach, na jeziorze So-
minko. W specjalnie przygo-
towanych sadzach hodowane 
są raki szlachetne.

Wszystkim nam powinno 
zależeć na przywróceniu 
normalnej populacji rodzi-
mego gatunku raka, która 
jest warunkiem zachowania 
równowagi bioróżnorodno-
ści, stanowiącej podstawę 
naturalnego funkcjonowania 
rozwoju ludzkości.

Dlatego warto:
- nauczyć się rozpoznawać 

gatunki raków, dzięki temu 
być pewnym czy ma się do 
czynienia 

z gatunkiem pożądanym 
i chronionym czy inwazyj-
nym,
- nigdy nie przenosić obcych 

gatunków raków ze zbiorni-
ka do zbiornika, pozwoli to 
uniknąć przenoszenia chorób 
oraz gatunków, które w ciągu 
kilku lat są wstanie wyprzeć 
rodzimego raka,
- pamiętać, że wszyscy jeste-

śmy współodpowiedzialni za 
środowisko.

GG

Uratować raka szlachetnego
Rak szlachetny – do niedawna gatunek bardzo popularny w polskich wodach 
i prawdziwy barometr ich czystości. Temu największemu, bo osiągającemu nawet 
od 20 do 30 cm skorupiakowi, grozi dziś wyginięcie. Naukowcy prognozują, że przy 
tak szybko zmniejszającej się populacji raka szlachetnego (zwanego też rzecznym, 
szerokoszczypcowym lub szewcem) grozi wymarcie w ciągu następnych 50 lat. 
A w ekstremalnie niekorzystnych warunkach – nawet w ciągu najbliższej dekady. 
Czym spowodowane jest znikanie raka szlachetnego z polskich wód?

Rak szlachetny - charakterystyczne duże, szerokie 
szczypce oraz gładkie policzki

Rak pręgowaty - charakterystyczne ostre kolce na 
policzkach i ciemnoczerwone pręgi poprzeczne

Ryszard Trykosko



GAZETA GDAŃSKA
czwartek 10 listopad 2016 r.6 KULTURA

Galeria Sztuki Gdańskiej

Marek Model: Słyszę kolor

Z prof. Kazimierzem Ostrow-
skim przeżył procedurę ma-
larskiej inicjacji. Ale w jego 
życiu osób otwierających 
myślenie na pojmowanie 
sztuki było kilkoro. Leon 
Staniszewski, Ewa Hoffman, 
Alojzy Trendel czy Jerzy 
Ostrogórski. Jednak w pamię-
ci największy rys pozostawi-
ła twórczość jednego z pro-
fesorów gdańskiej uczelni, 
którego już nie mógł poznać 

- Artura Nacht Samborskiego. 
Pierwszy raz o nim usłyszał 
na zajęciach plastycznych 
w sopockiej pracowni Ewy 
Hoffmann, kiedy przygoto-
wywał się do egzaminu na 
gdańską PWSSP. Samborski 
już nie żył. Jego twórczość do 
dziś wzbudza w nim dreszcze. 
- Wiedza malarska wówczas 

wypełniała prawie w całości 
codzienne życie. Chłonęli-
śmy wszystko co dotyczyło 
sztuki, a obrazy Samborskie-
go przewróciły zupełnie moje 
myślenie o malarstwie. Czę-
sto spotykam się z zarzutem 
o pewnej kontynuacji warto-
ści polskiego koloryzmu, ja 
się tego nie wstydzę, było to 
malarstwo wielkiej wiedzy 
artystycznej i dobrego smaku. 
Do dziś uwielbiam martwą 
naturę, spotykam się wręcz 
z pytaniem, jak w dzisiej-
szych czasach można malo-
wać martwą naturę, ano moż-
na, tylko rodzi się kwestia jak 
to robić. To temat, który był 
jest i będzie. Wiele osób sięga 
po niego, ale mam wrażenie, 
że zupełnie go nie rozumie. 
Istota nie polega nawet na 
genialnym odwzorowaniu, tu 
wymagane jest coś więcej, to 
trzeba przeżyć wewnętrznie 
i na różne sposoby, a jeże-
li ktoś tego nie umie, to ja 
przepraszam, nie tędy droga. 
Ludzie oglądający tego typu 

prace i nie daj Boże zachwy-
cający się tym, mogą mieć 
duży problem z akceptacją 
moich martwych natur.

- Którędy zatem prowadzi dro-
ga do sztuki reprezentującej 
wysoki poziom artystyczny, 
czy ona wynika z doświadczeń 
Twoich pedagogów? 
- Jak trafiłem do pracow-

ni „Kacha” to pamiętam, że 
przez pierwsze pół roku nic 
się nie działo. Po pewnym 
czasie podszedł do mnie, po-
klepał po ramieniu i mówi 

„Marek możesz robić co 
chcesz”. W następnych latach 
miałem olbrzymią swobodę 
i realizowałem właściwie 
swoje pomysły. Obdarzony 
zostałem wielkim zaufaniem, 
ale cały czas miałem z nim 
kontakt, obserwowałem jego 
malarstwo i uczyłem się. Był 
facetem , który otrzymał dar 
od Boga, dostał słuch na ko-
lor, to zdarza się bardzo rzad-
ko. Na palcach jednej ręki 
można policzyć osoby, które 
ten dar posiadają. Miał zdu-
miewające wyczucie koloru, 
postawił plamkę i ona miała 
dźwięk. Jego malarstwo mnie 
bardzo pociągało, pobudzało 
i dawało nieograniczoną siłę. 
W końcu złapałem się na 
tym, że jego kolor przecho-
dzi na mnie. Mam nadzieję, 
że udało mi się tę wrażliwość 
odziedziczyć po nim. „Kachu” 
był malarzem, który trochę 
nie pasował do sopockiego 
środowiska, do swojej orygi-
nalności dochodził wyjątko-
wą intuicją. Teraz jak widzę 
jego studentów, już starszych 
panów, często profesorów, 
wspaniałych malarzy, to do-
skonale widać jego szacunek 
do wielkiej odmienności i po-
szanowania osobowości. Czy 
Henryk Cześnik, czy Kazi-
mierz Kalkowski czy Krzysz-

tof Polkowski czy w końcu ja, 
każdy z nas, tak jak on jest 
osobnym bytem artystycz-
nym i każdy w swojej sztuce 
wyróżnia się nadzwyczajną  

różnorodnością, którą po-
zwolił nam zachować, mądry 
profesor.

- Pozwól, że teraz nawiążę do 
albumu wydanego z okazji 
30-lecie pracy twórczej i do 
autora tej publikacji Kuby 
Karłowskiego, właściwie 
dzięki któremu tak naprawdę 
poznałem Twoją osobowość. 
Ten album  pozwolił mi wresz-
cie dostrzec i odkryć, myślę 
że właściwą perspektywę 
Twojego malarstwa.
- Pamiętam Kubę jeszcze 

jako studenta, mijaliśmy się 
na korytarzu uczelni wła-
ściwie bez słów, tylko dzień 
dobry i to było wszystko.  Od 
tego momentu minęło już 
wiele lat i byłoby pewnie 

tak dalej, gdyby nie Andrzej 
Stelmasiewicz. Podczas wi-
zyty w jego oliwskiej galerii 
trafiłem na przegląd  albumu  
autorstwa Kuby, poświęco-

nego naszym gdańskim rzeź-
biarzom Adzie Majdzińskiej 
i Czesławowi Podleśnemu. 
Jak zwykle zadziałał przypa-
dek. Wynikiem jest ta wspa-
niała publikacja, dzięki której 
dziś rozmawiamy. 

- Na okładce albumu występu-
jesz w XVIII-wiecznym stroju 
oficera szwedzkiej marynarki 
wojennej. Na co dzień jesteś 
osobą sympatyczną i miłą, 
ale na tym zdjęciu masz dość 
srogą minę.  
- To tylko pewna poza nie-

ugiętego oficera, przybrana 
jedynie na potrzebę chwili. 
W rzeczywistości jestem nor-
malnym i jak powiedziałeś 
pewnie sympatycznym face-
tem, ale rzeczywiście przed 
obiektywem trochę się spi-
nam. 

- Jeszcze chciałbym powrócić 
do Twoich nauczycieli, bowiem 
to dzięki nim malujesz jak 
malujesz, ich rola jest nie do 

przecenienia. Pierwsze lekcje 
rysunku pobierałeś u Leona 
Staniszewskiego, absolwenta 
gdyńskiej, przedwojennej szkoły 
plastycznej Wacława Szcze-

blewskiego. Osoby zakochanej 
w malarzach dwudziestolecia 
międzywojennego.
- Przed studiami uczyłem 

się również u Ewy Hoffman, 
starszej pani, dziś już zapo-
mnianej malarki studentki 
Jana Wodyńskiego, Juliusza 
Studnickiego i Jacka Żuław-
skiego, z tego co wiem żyją-
cej nadal w Sopocie. 

- Od czasu do czasu odwiedzam 
Panią Ewę, po studiach była 
asystentką profesora Wła-
dysława Lama i profesora 
Adama Gerżabka. Wspaniała 
malarka, kolorystka. Myślę, 
że to może być kolejny bardzo 
ciekawy temat do omówienia.
- Chciałbym jeszcze coś do 

tej sprawy dopowiedzieć. To 
właśnie Ewa Hoffman skie-
rowała mnie ku malarstwu 
Artura Nacht Samborskiego, 
u niej po raz pierwszy usły-
szałem to nazwisko. Tak się 
złożyło, że akurat na Wy-

brzeżu odbywała się jego wy-
stawa. Przeżyłem wówczas 
szok, ta prezentacja  wywarła 
na mnie olbrzymie wrażenie. 
Nawet już u „Kacha” zaczą-
łem malować liście tak jak 
robił to Samborski. Pamię-
tam tq wydarzenie jakby od-
bywało się wczoraj. Jego ma-
lowanie prowadziło wprost 
do abstrakcji, pamiętam te 
obrazy i wtedy zastanawia-
łem się czy one są skończone. 
To była cudowna synteza, ten 
pokaz przeżywałem jeszcze 
parę lat. Proste plamy powa-
lały i powodowały nieziem-
ską rozkosz. Przypuszczam, 
że tamten okres pozostawił 
we mnie trwały ślad. Nacht 
od tamtej chwili zawsze bę-
dzie dla mnie wielki.

- Rozumienie tamtej fascynacji 
malarstwem miało podstawy 
w twórczości Nachta, czy były 
zbiegiem pewnych zjawisk 
kulturowych tamtego okresu 
lat 80-tych?
- To było połączenie tego 

czym nasiąkałem wcześniej 
i tego co się działo. Śledziłem 
poczynania naszych gdań-
skich malarzy i byłem raczej 
na bieżąco. Czas „Nowych 
dzikich”, to było odreagowa-
nie na konceptualizm. Nam 
się chciało malować, uży-
wać farb, pędzli itd. Mocniej 
wskazywaliśmy na ekspresję, 
mieliśmy taką szansę, ślad 
malarski, dukt w połączeniu 
z  założeniami koloryzmu 
dawał coś nowego, ale czy 
to było czytelne? Nawet gdy-
by nie było, to „Neue Wilde” 
bardzo mi odpowiadało, mam 
taki temperament i w tę stro-
nę tak czy inaczej bym po-
szedł, nie kłóciło się to z moją 
osobowością.   

- W taki razie, już na zakoń-
czenie mam jeszcze pytanie 
o kolor i linię, które stanowią 
znak rozpoznawczy Twojego 
malarstwa.
- Są nieodzowne, uzupeł-

niają się. Linia dopełnia 
i podkreśla, jest bytem budu-
jącym i może być wyraźnym 
wyróżnikiem mojej sztuki 
i chyba jest. Myślę, że to się 
udało, to dla mnie olbrzymi 
zaszczyt, stanowi sporą przy-
jemność i daje zadowolenie, 
kiedy wiem, że moje obrazy 
są rozpoznawalne. To tak jak 
z „Kachem” czy Nachtem raz 
zobaczony obraz i już wszyst-
ko wiesz.  

- Bardzo żałuję, że stosunkowo 
niedawno odkryłem Twoją 
sztukę. Nie przypuszczałem, 
że kryje ona tak wiele jeszcze 
nieznanych opowieści. Myślę, 
że niedługo je poznamy.

rozmawiał Stas
zdjęcia Kuba 

Karłowski                            

Doświadczony twórca z wielkim 
dorobkiem artystycznym. Od ponad 
30 lat związany z gdańską uczelnią 
plastyczną, wychowuje młode pokolenia 
artystów, przekazuje im olbrzymią 
wiedzę oraz kolosalne doświadczenie, 
które zdobywał u mistrza, „majstra”, 
prof. Kazimierza „Kacha” Ostrowskiego. 
Marek Model - doktor habilitowany, ale 
dokonania artystyczne i pedagogiczne 
daleko przekraczające proces 
habilitacyjny dziś predestynują go 
do uzyskania tytułu profesora. To nie 
ambicje lecz naturalne podsumowanie 
olbrzymiej pracy i osiągnięć.

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej"

Marek Model

Marek Model, Wczesne śniadanie z cyklu Martwe natury, 2011, olej, płótno 
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Amatorzy i weterani zagrają 
po raz szósty

Wybrzeże skompletowało drużynę

W hali MRKS na Zaspie w sobotę, 12 listopada, rozegrany 
zostanie szósty turniej tenisa stołowego amatorów i weteranów 
z cyklu “OMIDA OPEN”. Początek zawodów o 15.30.

Uczestnicy cyklu "OMI-
DA OPEN" spotkają się przy 
pingpongowym stole po raz 
szósty. Rywalizacja toczy 
się w trzech kategoriach 
wiekowych: -45, +45 i +60. 
W każdym turnieju bierze 
udział kilkudziesięciu graczy. 
W kategorii -45 na zwycię-
stwo w klasyfikacji końcowej 
największe szanse mają Ma-

riusz Wołowiecki (575 punk-
tów) i Adam Dudzicz (540). 
Ciasno jest w czołówce kla-
syfikacji kategorii +45. Pro-
wadzący Zbigniew Kuziem-
kowski (549) nieznacznie 
wyprzedza Dariusza Molendę 
(526) i Marka Wiśniewskie-
go (518). Niewielką stratę 
ma również czwarty w kla-
syfikacji generalnej Michał 

Klassa. W najstarszej grupie 
wiekowej +60 dość wyraźną 
przewagę ma Bogusław Do-
brzelecki (555). Drugi jest 
Marek Andrzejczak, który 
wygrał cztery turnieje, ale nie 
wystąpił w jednym. Trzeci 
jest Mieczysław Wolski.

TŁ

Znamy pełny skład drużyny Wybrzeża na sezon 2017. Umowy 
przedłużyli Linus Sundstroem i Renat Gafurow. Nowymi 
twarzami będą Hubert Łęgowik i Australijczyk Troy Batchelor.

Działacze GKŻ Wybrzeże za-
kończyli budowę drużyny na 
sezon 2017. Do ogłoszonych 
wcześniej Oskara Fajfera, 
Andersa Thomsena i Kacpra 
Gomólskiego dołączyli Linus 
Sundstroem i Reant Gafurow, 
którzy przedłużyli umowy 
z Wybrzeżem. Dla Gafurowa 
będzie to 10 sezon startów 
w gdańskim klubie. Nowy-
mi zawodnikami będą Hu-
bert Łęgowik, wychowanek 

Włókniarza, najlepszy junior 
PLŻ w ubiegłym sezonie 
oraz Troy Batchelor. 39-letni 
Australijczyk (ur. 1987) w se-
zonach 2014-2015 startował 
w cyklu Grand Prix, dwa razy 
stając na podium - w Kopen-
hadze (2014 - 2 m) i Dauga-
vpils (2015 - 3 m). W sumie 
wystąpił w 25 turniejach GP. 
Przed sezonem 2016 w grud-
niu 2015 doznał kontuzji, po 
której wrócił na tor w maju. 

W sezonie 2016 był zawod-
nikiem ROW Rybnik, ale wy-
stąpił tylko w jednym meczu. 

Kadra Wybrzeża 2017:
Oskar Fajfer, Anders Thom-

sen, Kacper Gomólski, Renat 
Gafurow, Linus Sundstroem, 
Hubert Łęgowik, Troy Bat-
chelor, Dominik Kossakow-
ski, Patryk Beśko, Aureliusz 
Bieliński.

TŁ 

Program TVP 3 Gdańsk

PIĄTEK 11.11.2016 TVP3 
Gdańsk

OTV 10:00 - 11:15 /01:15:00/
10:00 Pogoda
10:05 Śniąc o Ojczyźnie dale-
kiej (od lat 12)
10:30 50 lat Studium Wokalno - 
Aktorskiego w Gdyni (b.o.)
11:00 Piłsudski na kresach 
(od lat 12)
11:10 Ksiądz Józef Zator-
-Przytocki (b.o.)
OTV 17:30 - 21:59 /04:29:00/
17:30 Sztuki piękne – maga-
zyn (od lat 12)
18:00 Panorama Flesz, Pogoda
18:05 Polska Morska – maga-
zyn (od lat 12)
18:30 Panorama, Sport, Pogoda
19:00 Forum Panoramy
19:15 Koncert Galowy  VIII 
Festiwalu Filmowego „Nie-
pokorni, Niezłomni, Wyklęci 
w Gdyni 1939-1989. Przy-
wracamy Pamięć -– widowi-
sko (od lat 12)
20:10 „Ósemkowy” klasycz-
nie (b.o.)
20:25 Gdański epizod Mar-
szałka (od lat 12)
20:57 Pogoda
21:00 Skrywani bohaterowie 
(od lat 12)
21:15 Forum Panoramy
21:30 Panorama, Sport, Po-
goda 

SOBOTA 12.11.2016 TVP3 
Gdańsk

OTV 10:00 - 11:15 /01:15:00/
10:00 Pogoda
10:02 Forum Panoramy
10:15 Ósemkowy klasycznie 
(b.o.)
10:30 Wywiadówka - maga-
zyn publicystyczny (od lat 
12) – na żywo

OTV 17:30 - 21:59 /04:29:00/
17:30 Reportaż
17:55 Kadry sprzed lat: Gdański 
epizod Marszałka (od lat 12)
18:30 Panorama, Sport, Pogoda
19:00 Wywiadówka - maga-
zyn publicystyczny (od lat 12)
19:45 Kadry sprzed lat: Pił-
sudzki na Kresach (od lat 12)
19:55 Ksiądz Józef Zator-
-Przytocki (b.o.)
20:00 50 lat Studium Wokalno 

- Aktorskiego w Gdyni (b.o.)
20:30 Polska Morska – maga-

zyn (od lat 12)
20:57 Pogoda
21:00 50 lat Studium Wokalno 

- Aktorskiego w Gdyni (b.o.)
21:30 Panorama, Sport, Pogoda 

NIEDZIELA 13.11.2016 TVP3 
Gdańsk

OTV 10:00 - 11:15 /01:15:00/
10:00 Panorama Tygodnia 
10:26 Pogoda
10:30 Słowo o Ewangelii (b.o.)
10:35 Polska Morska – maga-
zyn (od lat 12)
11:00 Tede jo (b.o.)
11:14 Pogoda

OTV 17:30 - 21:59 /04:29:00/
17:30 Panorama Tygodnia 
18:00 Droga – magazyn (b.o.)
18:30 Panorama, Sport, Pogoda 
19:00 Tede jo (b.o.)
19:15 Z Archiwum Telewizji 
Gdańsk – Gdynia (od lat 7)
19:30 Forum gospodarcze - 
program publicystyczny (b.o.)
20:00 Koncert Galowy  VIII 
Festiwalu Filmowego „Nie-
pokorni, Niezłomni, Wyklęci 
w Gdyni 1939-1989. Przy-
wracamy Pamięć -– widowi-
sko (od lat 12)
21:00 Cały ten sport – maga-
zyn (b.o.) – na żywo
21:30 Panorama, Sport, Pogoda
 
PONIEDZIAŁEK 14.11.2016 
TVP3 Gdańsk

OTV 07:00 - 08:00 /01:00:00/

07:00 Pogoda
07:05 Cały ten sport - maga-
zyn (b.o.)
07:30 TELEZAKUPY
OTV 17:30 - 21:59 /04:29:00/
17:30 Droga -  magazyn (b.o.)
18:00 Panorama Flesz, Pogoda 
18:05 Świat nie jest taki zły – 
magazyn (b.o.)
18:30 Panorama
19:00 Forum Panoramy
19:15 Tede jo (b.o.)
19:30 Droga – magazyn (b.o.)
20:00 Kadry sprzed lat
20:30 W świetle prawdy - 
cykl reportaży
20:56 Pogoda
21:00 Z Archiwum Telewizji 
Gdańsk (od lat 7)
21:15 Forum Panoramy
21:30 Panorama, Sport, Pogoda

WTOREK 15.11.2016 TVP3 
Gdańsk

OTV 07:00 - 08:00 /01:00:00/
07:00 Pogoda
07:05 Forum Panoramy
07:20 Tede jo (b.o.)
07:30 TELEZAKUPY

OTV 17:30 - 21:59 /04:29:00/
17:30 Świat nie jest taki zły – 
magazyn (b.o.)
18:00 Panorama Flesz, Pogoda 
18:05 Jedenastka - magazyn 
piłkarski (b.o.)
18:15 Reportaż
18:30 Panorama, Sport, Pogoda 
19:00 Forum Panoramy
19:15 Kadry sprzed lat
20:00 Droga -  magazyn (b.o.)
20:30 Reportaż
20:57 Pogoda
21:00 Reportaż
21:15 Forum Panoramy
21:30 Panorama, Sport, Pogoda

ŚRODA 16.11.2016 TVP3 
Gdańsk

OTV 07:00 - 08:00 /01:00:00/
07:00 Pogoda
07:05 Forum Panoramy
07:20 Jedenastka - magazyn 
piłkarski (b.o.)
07:30 TELEZAKUPY

OTV 17:30 - 21:59 /04:29:00/
17:30 Reportaż
18:00 Panorama Flesz, Pogoda 
18:05 Motorsport i okolice – 
magazyn (b.o.)
18:15 L jak las – magazyn (b.o.)
18:30 Panorama, Sport, Pogoda 
19:00 Forum Panoramy
19:15 Jedenastka - magazyn 
piłkarski (b.o.)
19:30 Zwiedzamy Gdyńskie 
Stocznie (b.o.)
19:45 Z Archiwum Telewizji 
Gdańsk (od lat 7)
20:00 Polska Morska – maga-
zyn (od lat 12)
20:30 Świat nie jest taki zły 

-  magazyn (b.o.)
20:57 Pogoda
21:00 Reportaż – magazyn (b.o.)
21:15 Forum Panoramy
21:30 Panorama, Sport, Pogoda 

CZWARTEK 17.11.2016 
TVP3 Gdańsk

OTV 07:00 - 08:00 /01:00:00/
07:00 Pogoda
07:05 Forum Panoramy
07:20 Motorsport i okolice - 
magazyn
07:30 TELEZAKUPY

OTV 17:30 - 21:59 /04:29:00/
17:30 Jedenastka - magazyn 
piłkarski (b.o.)
17:45 Motorsport  (b.o.)
18:00 Panorama Flesz, Pogoda 
18:05 Forum gospodarcze - 
program publicystyczny (b.o.)
18:30 Panorama, Sport, Pogoda 
19:00 Forum Panoramy
19:15 Sztuki piękne – maga-
zyn (od lat 12)
19:40 Alfabet polskich rzek (b.o.)
20:00 Kadry sprzed lat
20:30 Reportaż
20:57 Pogoda
21:00 L jak las – magazyn (b.o.)
21:15 Forum Panoramy
21:30 Panorama, Sport, Pogoda 

Niedziela 13.11.2016 - 10:30 
50 lat Studium Wokalno - Aktorskiego w Gdyni

Działające przy Teatrze Muzycznym w Gdyni Studium Wo-
kalno - Aktorskie imienia Danuty Baduszkowej istnieje już 
50 lat. To najstarsza w Polsce szkoła musicalowa kształcąca 
artystów scen muzycznych. Reportaż opowiada o historii 
studium, modelu kształcenia, znanych absolwentach i jubi-
leuszowym zjeździe.
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Partner wydania

z EnergąSport w szkole
Mistrzowie drużynowego badmintona "podstawówek"

W Szkole Podstawowej nr 88 
rozegrano finały drużynowe-
go badmintona w kategorii 
dziewcząt. Grano systemem 
każdy z każdym. W role 
sędziów wcielili się ucznio-
wie Szkoły Podstawowej nr 

88. Do ostatnich gier trwała 
walka o zwycięstwo. Najlep-
sze okazały się uczennice III 
Społecznej Szkoły Podstawo-
wej STO, które wyprzedziły 
reprezentantki Szkoły Pod-
stawowej nr 8 w Gdańsku 

i Szkoły Podstawowej nr 88 
w Gdańsku.

Dzień później o tytuł naj-
lepszej drużyny Gdańska 
rywalizowali  uczniowie 
szkół podstawowych. Tak jak 
u dziewcząt grano systemem 
każdym z każdym. Najlepsi 
okazali się uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 8 w Gdańsku, 
którzy wyprzedzili reprezen-
tantów III Społecznej Szkoły 
Podstawowej STO i Pozy-
tywnej Szkoły Podstawowej 
w Gdańsku.

Najlepsze drużyny otrzyma-

ły puchary, medale, a także 
pamiątkowe dyplomy.

Gdańskie Igrzyska Mło-
dzieży Szkolnej w badminto-
nie drużynowym
Dziewczęta

1. III Społeczna Szkoła 
Podstawowa STO w Gdań-
sku: Maja Kosmowska, Na-
talia Kotłowska, Magdalena 
Sondej. Opiekun Paweł Czaj-
kowski

2. Szkoła Podstawowa nr 8 
w Gdańsku: Alicja Graczyk, 
Alicja Jankowska, Zuzanna 
Kluba. Opiekun: Małgorzata 

Kaszkiewicz
3. Szkoła Podstawowa nr 

88 w Gdańsku: Patrycja Flor-
czyk, Wiktoria Szawaj

Opiekun: Ewa Krzemińska-
-Jurczenia
Chłopcy

1. Szkoła Podstawowa nr 8 
w Gdańsku: Patryk Kowiel, 
Kacper Noch, Igor Skoli-
mowski. Opiekun Piotr Czaj-
kowski

2. III Społeczna Szkoła 
Podstawowa STO w Gdań-
sku: Jan Gołębiewski, Pa-
weł Gronberski, Michał Haś. 

Opiekun Paweł Czajkowski
3. Pozytywna Szkoła Pod-

stawowa w Gdańsku: Jerzy 
Górecki, Michał Szeptuch

4. Szkoła Podstawowa nr 
88 w Gdańsku: Kacper Górny, 
Amadeusz Nadolski. Opiekun 
Krzysztof Dzwonkowski

Tomasz Łunkiewicz
fot. Wojciech 

Czubaszek

Uczennice III Społecznej Szkoły 
Podstawowej STO i uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 8 w Gdańsku wywalczyli 
mistrzostwo Gdańska podczas finałów 
Gdańskich Igrzysk Młodzieży Szkolnej 
w badmintonie drużynowym.

III Społeczna Szkoła Podstawowa STO w Gdańsku Mistrzowie z SP nr 8
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Od zucha do komendanta
Sylwester Glapiak od ponad 80 lat, z krótkimi przerwami, związany jest harcerstwem, do którego dołączył w latach 30-tych XX 
wieku. Po II wojnie światowej trafił do marynarki wojennej, a po zakończeniu służby wojskowej został w Trójmieście. Ma 91 
lat i nadal działa aktywnie w harcerstwie, a także społecznie. Jest honorowym komendantem Harcerskiego Kręgu Seniorów 

"Korzenie". Wysłuchaliśmy wspomnień Pana Sylwestra.
Harcerstwo pociągało mnie 
ze względu na ojca, który był 
wielkim patriotą, powstańcem 
wielkopolskim. Ojciec całej 
rodzinie przybliżał historię 
Powstania Wielkopolskiego. 
Był w wojsku, a po powsta-
niu zaczął pracę w Polskich 
Kolejach Państwowych. Za-
czynał jako robotnik na to-
rach, potem był konduktorem 
na pociągach towarowych, 
konduktorem na osobowych, 
aż został kierownikiem pocią-
gu pierwszej klasy i prowadzi 
ekspresowe pociągi daleko-
bieżne. Pracował na kolei aż 
do zakończeniu drugiej wojny 
światowej. Dzięki ojcu w ca-
łej rodzinie był bardzo mocny 
duch patriotyzmu narodowe-
go. Ojciec prowadził koło 
Powstańców i Weteranów 
Wielkopolskich. Zacząłem 
chodzić do szkoły podstawo-
wej w Kąkolewie pod Lesz-
nem. Już w pierwszej klasie 
byłem przygotowywany do 
Związku Harcerstwa Polskie-
go, ponieważ nauczycielka, 
która nas uczyła opiekowa-
ła się młodzieżą harcerską. 
Opiekowała się zuchami. 
Zuchy były uczone przez na-
uczycieli o idei harcerstwa, 
które się bardzo rozwijało 
w szkole. Jakie były nasze 
zadania jako zuchów? Opie-
kować się grobami powstań-
ców wielkopolskich, którzy 
polegli w Kąkolewie z rąk 
Niemców. Co sobotę sprząta-
liśmy groby, sadziliśmy i pod-
lewaliśmy kwiaty. Bardzo się 
zaangażowaliśmy w opie-
kę nad tymi grobami. Poza 
tym nauczyciele w sobotę, 
w okresie letnim, prowadzili 
do lasu gdzie uczyli nas przy-
rody. Las dużo nam dawał do 
nauki - poznawaliśmy drze-
wa, poznawaliśmy rośliny 
i kwiaty, zbieraliśmy grzyby 
i jagody. Od najmłodszych lat 
uczono nas jak się zachowy-
wać w lesie. Po trzech latach 
od wstąpienia do zuchów wy-
brano mnie na opiekuna dru-
żyny chłopców. W 1936-1937 
roku byłem przygotowany 
żeby złożyć przyrzeczenia 
harcerskie. Znalazłem się 
w drużynie chłopców star-
szych. Jeździliśmy na obo-
zy, wycieczki, zwiedzaliśmy 
większe miasta. Naszą grupę, 
starszych chłopców i dziew-
częta, na zbiórkach i obozach 
szkolili instruktorzy z Lesz-
na. Często instruktorzy byli 
w mundurach wojskowych. 
Przygotowywano nas i szko-
lono na wypadek wojny. Te 
kursy były dla nas bardzo po-
żyteczne. Uczono nas między 
innymi jak się poruszać pod-
czas wojny podczas ostrzału 
artyleryjskiego i nalotów 
lotniczych. Bardzo liczna 
była drużyna rowerzystów, 

których przygotowywano do 
służby pomocniczej w łącz-
ności, do przenoszenia infor-
macji i wiadomości. W 1939 
roku mieszkańców Kąkolewa 
powołano do Obrony Naro-
dowej. Żeby zostali zaewi-
dencjonowani i mogli dostać 
broń musieliśmy im doręczyć 
wezwanie, żeby zgłosili się 
do tej jednostki w odpowied-
nim czasie. Nasza grupa, było 
nas pięciu rowerzystów, byli-
śmy do tego przygotowywa-
ni. Rozwieźliśmy wezwania 
z Komedy Rejonowej do 
domów. W 1939 roku gdy 
powołano Pogotowie Wojen-
ne Harcerzy byłem zastępcą 
drużynowego, porucznika 
rezerwy Stanisława Grajew-
skiego, byłego powstańca 
wielkopolskiego, który był 
komendantem Pogotowia 
Wojennego. Naszym zada-
niem było być do dyspozycji 
Komendy Rejonowej żeby-
śmy mogli przenosić wszelkie 
informacje. Mieliśmy służby 
i dyżury nocne. Miałem dyżur 
1 września gdy nad ranem był 
mocny ostrzał artyleryjski 
z granicy, Leszno było bar-
dzo blisko ówczesnej granicy 
z Niemcami, a wojska nie-
mieckie zaczęły przekraczać 
granicę. Z Leszna przyjecha-
ło wojsko z 17 Pułku Ułanów 
Wielkopolskich, aby pomóc 
w ewakuacji ludności. My 
mieliśmy placówkę na dwor-
cu kolejowym, bo większość 
dzieci kolejarzy była harce-
rzami i harcerkami. To po-
magało nam w przemieszcza-
niu się, bo rodzice kolejarze 
pomagali nam w dotarciu do 
różnych punktów. Podczas 
ewakuacji niektórzy jechali 
wozami z końmi, niektórzy 
rowerami, niektórzy z wóz-
kami dziecięcymi. My har-
cerze pomagaliśmy ludziom, 
którzy odjeżdżali ostatnimi 
pociągami jadącymi z Lesz-
na w kierunku Warszawy. 
W większości były to kobiety 
z dziećmi oraz osoby star-
sze. Sam pomogłem matce 
i dwóm siostrom wsiąść do 
pociągu do Warszawy. Wieś 
została opuszczona. Jak do-
brze pamiętam to zostało 
chyba sześć osób, które były 
zbyt stare i nie miały już siły. 
Z naszej grupy rowerowej 
zostało nas czterech, bo jeden 
kolega gdzieś zaginął. Ruszy-
liśmy rowerami w kierunku 
w którym pojechał pociąg. 
Jechaliśmy przez Gostyń, 
Jarocin, Koło. Chcieliśmy 
jechać do Kutna, ale w Kole 
zatrzymało nas wojsko pol-
skie, bo w Kutnie było już 
za dużo ludzi. Zdecydowa-
liśmy się jechać na Gniezno, 
bo miałem tam dużą rodzinę 
i znałem Gniezno. Po drodze 
odłączyło się dwóch kolegów 

i zostało nas dwóch, ja i Hie-
ronim. Dotarliśmy razem do 
Gniezna, w którym dwa dni 
później spotkaliśmy moją 
matkę i siostry. Ciotka mó-
wiła, żeby nie wychodzić, bo 
Niemcy są blisko. My jak to 

chłopcy, w mundurkach byli-
śmy odważniejsi od cywilów. 
Szliśmy z Hieronimem przez 
most nad torami kolejowymi 
gdy nagle z tyłu pojawiły się 
motocykle. Stanęliśmy i za-
częliśmy się gapić, a to byli 
Niemcy. Byliśmy zaskocze-
ni, bo tak naprawdę to nie 
wiedzieliśmy jak wojsko 
niemieckie wygląda. Przeje-
chało kilka motocykli z bocz-
nym wózkiem, ale jeden się 
zatrzymał. Jeden z żołnierzy 
wysiadł i zaczął do nas ki-
wać palcem i wołać do sie-
bie. Nie rozumieliśmy co do 
nas mówi, więc złapał nas za 
mundurki. Mój mundurek ro-
zerwał, rzucił na ziemię i za-

czął deptać. To samo zrobił 
z czapką. Przechodził akurat 
starszy, polski kolejarz. Pod-
szedł do mnie, złapał mnie 
za rękę i powiedział: "Chodź 
tutaj, bo cię zastrzelą jak 
będziesz tutaj stał. Widzisz 

jaki on zdenerwowany, że ty 
w mundurze harcerskim. Nie 
można tak chodzić." Zabrał 
mnie do pobliskiego browaru, 
w którym kazał mi siedzieć, 
aż przejdzie wojsko niemiec-
kie, które weszło do Gniezno. 
To było 9 września. Pod ko-
niec września wróciliśmy do 
Kąkolewa.

W listopadzie 1939 roku do-
łączyłem do Związku Walki 
Zbrojnej, a wkrótce potem do 
Szarych Szeregów. Zadania 
zlecał nam Stanisław Gra-
jewski. To trwało trzy mie-
siące. Tak zaczęła się moja 
działalność w konspiracji. Od 
grudnia 1939 przez cały rok 
pracowaliśmy przy pracach 

kolejowych w Kąkolewie. 
W maju 1941 roku przyje-
chała komisja, która spraw-
dzała jak wygląda stan prac. 
Komisja zabrała wszystkich 
chłopców, około 300, którzy 
nie skończyli 16 roku życia 
i wywiozła nas do Wschowy. 
Tam arbeitsamt miał zadecy-
dować gdzie, kogo skierować. 
Przydzielili nas Niemcom, 
którzy przyjechali z Wołynia 
i dostali gospodarstwa, z któ-
rych wysiedlono Polaków. 
Trafiłem do rodziny, która 
nie mówiła po niemiecku, 
tylko po ukraińsku i po pol-
sku. Po roku mój gospodarz 
złożył oświadczenie, że mogę 
samodzielnie zająć się gospo-
darstwem i został zabrany do 
wojska. Gdy w 1944 się zbli-
żał front wschodni to wszyscy 
niemieccy gospodarze mieli 
zostać ewakuowani w głąb 
Niemiec. Trafiliśmy do wio-
ski pod Poczdamem. Po 
świętach Bożego Narodzenia 
codziennie zabierano nas do 
Berlina do odgruzowywania. 
Pod koniec stycznia 1945 
roku razem z jednym kole-
gą zdecydowaliśmy się udać 
do mojej siostry i szwagra, 
którzy pracowali w jednym 
z majątków w miejscowości 
Neutornow w pobliżu Neu-
strelitz. W marcu do majątku 
weszli Rosjanie.

Po zakończeniu wojny 
wróciłem do domu i zaczą-
łem pracę w nadleśnictwie 
w Kąkolewie. W 1946 roku 
objął mnie pierwszy powo-
jenny pobór do wojska. Skie-
rowano mnie do Wrocławia 
gdzie spotkałem podporucz-
nika, który chciał żebyśmy 
pojechali z nim do Oławy do 
Szkolnej Kompanii Podofi-
cerskiej. Pojechaliśmy tam. 
Po przyśpieszonym szkoleniu 
z Oławy trafiłem w styczniu 
1947 roku do Chełmna gdzie 
przeniesiono 2 Szkolny Pułk 
Samochodowy. Po majo-
wych egzaminach dziewiątka, 
w której byłem i ja, została 
skierowana do marynarki wo-
jennej. Tak trafiłem do Gdyni, 
do portu wojennego na Oksy-
wiu. Zakładałem tam kompa-
nię samochodową. W 1948 
zostałem oddelegowany, wraz 
z grupą około 100 żołnierzy 
do Kołobrzegu z zadaniem 
specjalnym - przejąć kosza-
ry i port wojenny od Rosjan. 
Trzy miesiące nie mogliśmy 
się dogadać. We wrześniu 
zwolniono nas do cywila. 
Zamiast wrócić do Leszna 
to przyjechałem do Gdańska. 
W kwietniu 1948 roku pozna-
łem swoją późniejszą żonę 
i ten argument zadecydował, 
że zostałem w Gdańsku. 

Działa lność harcerską 
w trakcie wojny zacząłem 
prowadzić jeszcze w Neu-

tornow. Po powrocie do Ką-
kolewa chciałem odbudować 
drużynę, ale nie wszyscy 
wrócili z wojny. Potem zo-
stałem powołany do wojska 
i sprawa upadła. Do działal-
ności w harcerstwie ponow-
nie chciano mnie włączyć gdy 
byłem w wojsku w Gdyni. 
Wstrzymywałem się z przy-
stąpieniem do harcerstwa do 
1956 roku. W międzyczasie 
zacząłem działać w szkole 
podstawowej nr 24 przy uli-
cy Lilli Wenedy. Przez 30 
lat byłem przewodniczącym 
komitetu rodzicielskiego. Za-
łożyłem Szczep Watra, który 
w szkole działa do dziś. Gdy 
zacząłem ponownie oficjal-
nie działać w harcerstwie 
to głównym zadaniem była 
integracja harcerzy, namó-
wić dzieciaki do wstąpienia. 
Przekonywaliśmy rodziców, 
że harcerstwo dużo daje mło-
dzieży. Nasze apele były sku-
teczne i mieliśmy zawsze 3-4 
drużyny chłopców dwie dru-
żyny dziewcząt i dwie druży-
ny zuchów. Zaangażowanych 
w harcerstwo było od 60 do 
90 osób w szkole. Gdy hufiec 
Gdańsk Wrzeszcz zoriento-
wał się, że nasz szczep tak 
prężnie działa to wciągnięto 
mnie do pracy w hufcu. To 
było na początku lat sie-
demdziesiątych. Działałem 
w hufcu do 2005 roku. Nie 
byłem oficjalnie, ale gdy była 
potrzeba to zawsze proszono 
mnie o pomoc. 

Mam zaliczone 25 złazów 
na terenie całego kraju. Po-
nad 30 razy brałem udział 
w Rajdzie Rodło, którego 
celem jest propagowanie idei 
wędrowania po ziemi pomor-
skiej. Na pierwsze trzy Rajdy 
prowadziłem chłopców ze 
Szczepu ze Szkoły Podstawo-
wej nr 24. Od 4 Rajdu wcią-
gnąłem do niego seniorów 
z Gdańska. Nasze działania 
wzbudziły zainteresowanie 
centrali harcerskiej, która 
zaproponowała nam zorga-
nizowanie złazu w Gdańsku. 
I 8 złaz w 1999 roku odbył 
się w Gdańsku na Westerplat-
te. Przyjechało na niego 240 
osób. 

Jesienią obchodzimy 40 
rocznicę istnienia Kręgu Se-
niorów "Korzenie". W ko-
mendzie chorągwi szukano 
kogoś "młodego", energicz-
nego do pokierowania senio-
rami. Zgłoszono moją kandy-
daturę. W 1978 roku zostałem 
zastępcą komendanta Kręgu 
Seniorów. Do 2015 roku 
byłem komendantem Kręgu 
Seniorów, a teraz jestem ho-
norowym komendantem.

Wysłuchał Tomasz 
Łunkiewicz 

Sylwester Glapiak 2001...

Na początku przygody z harcerstwem w 1932 roku




